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Sprawą niewątpliwie żyw o obchodzącą hodow ców  
czerw onego bydła polskiego jest m leczność krów tej rasy. 
Ze podniesienie m leczności tych krów  jest pod każdym 
względem  pożądanem , zbytecznem  byłoby dowodzić ; wszak 
zresztą usiłow ania c. k. T ow arzystw a rolniczego krakow ­
skiego, pod którego egidą odbyw a się praca nad uszla­
chetnieniem  tej odm iany bydła krajowego, w tym w łaśnie 
kierunku — i słusznie — zmierzają. Ażeby jednak sku­
tecznie m ódz pracow ać nad poprawieniem  mleczności 
czerwonego bydła polskiego, należy przedewszystkiem  
znać dokładnie przyrodzoną skłonność tej rasy do pro- 
dukcyi mleka, a następnie starannie badać i system aty­
cznie kontrolow ać, w  jakim  stopniu się popraw ia naturalna 
mleczność, w łaściw a tej rasie, pod w pływem  odpowiednich 
metod hodowli i żywienia.

W iadom ości, jakie posiadam y o przyrodzonej skłon­
ności czerwonego bydła polskiego w kierunku mleczno­
ści, są po części niedokładne, po części ze sobą sprzeczne. 
Posiadam y pew ne wskazówki, że w śród znacznej części 
krajow ego bydła naszego, jakie u w łościan miejscowych 
spotykam y, przew aża tendencya opasowa, że mleko w pra­
wdzie odznacza się bogactw em  tłuszczu, ale że ilość jego 
pozostaw ia wiele do życzenia. W  tym duchu w yrażał też 
swój pogląd na użytkow ą stronę czerw onego bydła pol­
skiego prof. A d a m e t z.

Zdając sprawę z w ystaw y hydła, która miała miej­
sce w r. 1894 podczas ogólnej w ystaw y krajowej we Lw o­
wie, pisał prof. A d a m e t z : * )

„Co się tyczy użytkow ości gospodarczej galicyjskiego 
czerwonego bydła krajow ego wogóle, nad którego popra­
wieniem pracuje z chw alebną gorliwością c. k. krakow ­
skie Tow arzystw o roln., to u bydła tego bezwarunkow o

*) Die R inderausstellung in Lem berg. O esterreiehis 'ho Molkerei- 
zeitung I. Nro 8 i 9.

Rękopisy nadsyłać  należy pod ad resem : 
J a n  B i e d r o ń  

Lwów, W ydział krajow y Dep. III.

na pierw szy plan występuje skłonność do opasu. Przyro­
dzona skłonność w tym kierunku jest tak w ybitna, że przy 
lepszych w arunkach bytu byw a naw et trudno w  danym  
razie jej przeciwdziałać. Rozwinąć mleczność u tego by ­
dła krajowego, odznaczającego się delikatnemi kośćmi 
i przystosow anego do nędznego żywienia, jes t tak trudno, 
jak  u rzadko której rasy, — a w szakże obecne gospodar­
cze stosunki Galicyi w skazują wogóle bezw arunkow o, że 
należy uw ażać m leczność hodow anych tam zaw odów  by­
dła krajowego za najważniejszą w łaściw ość użtkow ą dla 
większej części okolic, którą zatem też w  pierwszym rzę­
dzie należy uw zględniać".

Z drugiej strony, sądząc z różnych spraw ozdań, w y­
kazów mleczności itd., zdaje się, że mleczność, przynaj­
mniej w niektórych oborach krajow ego bydła, jes t wcale 
nie najgorsza, a może nawet, jak  na tę, nie uszlachetnioną 
jeszcze w tym kierunku rasę, dobra. Jak się zdaje, pod 
wpływem  staranniejszej hodowli i lepszego żywienia, m le­
czność naszego bydła krajow ego się poprawia. W ynika 
to z danych, jakie na Ogólnem zebraniu krakowskiego 
Tow arzystw a rolniczego dnia 17. czerw ca 1896 r. podał 
p. inspektor S a n  d o z .

W edług spraw ozdania p. S a n d  o z a  przeciętny w y­
datek mleka jednej krow y w  ciągu roku w ynosił (w roku 
1895):

w Kobiernicach . . . 2470 litrów
w K o z a c h  2113 „
w  Bierzanowie . . . 1690 „
w  Jodłow niku . . . 1660 „
w W ielkich Drogach . 1420 „

Postępy osiągnięte przez um iejętną hodowlę illustrują 
następujące dane :

W  oborze w Kozach w y n o siła :
Przeciętna w aga krów w r. 1885 360 kg. w r. 1895 450 kg. 
roczny w ydatek mleka „ „ 1200 lit. „ „ 2113 lit.

W edług  spraw ozdań c. k. Tow arzystw a rolniczego 
w Krakowie za rok 1896 p r z e c i ę t n y  dzienny w ydatek 
od jednej krow y w ynosił w  oborach czerwonego bydła 
po lsk iego :

W  roku 1892 . . . .  4'00 litry
w „ 1895 . . . .  4-45 „
w „ 1896 . . . .  5-2 „
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W  Kobiernicach*), jak  podaje  dy rek to r  miejscowej 
szko ły  rolniczej, p. Bielski w  odczycie  o czerw onem  b y ­
dle krajow em , w y g ło sz o n y m  w  Kętach dnia 9. marca 
1896 r. na  zebraniu  Ogólnem  T o w a rz y s tw a  rolniczego 
bialskiego —  w  roku  1895 10 k rów  o przeciętnej w adze  
455 kg., da ły  24.703 litrów m leka (2.470 litr. na  sztukę, 
5 '4 kg. na 1 kg. żyw ej w agi);  w  r. 1896 9 z pośród  tychże 
k ró w  dały  20.992 litr. mleka (przeciętnie zatem 2.332 litr. 
n a  sz tukę) ;  w  r. 1895 na jw yższy  udój roczny  jednej k row y 
w ynosił  3.286 litr., najniższy 1.505 litr.; w  r. 1896 naj­
w y ższy  udój 2.698, najn iższy  1.936 litr.

Co się. tyczy  zaw artośc i t łuszczu  w  m leku  krów  
czerwonej rasy  polskiej, to je s t  ona, jak  podnoszą  w szy ­
scy, k tórzy  się tą  sp raw ą  zajmowali, bardzo  znaczna. 
Prof. dr. A dam etz  znalazł w  szeregu  prób przeciętną za ­
w artość  t łuszczu  4 do 4 -6°/o, w  oborze  Kobiernickiej zn a ­
leziono w  r. 1895 przeciętny p rocent t łu szczu  w  mleku 
od 10 k rów  4'7°/0 z w ahaniam i od 3 '8 9/„ do 5-8 7 0. O nie­
których krow ach  podają, j a k o b y  mleko ich zaw ierało  aż 
6 %  tłuszczu , t. j. ilość, k tó raby  naw et u k rów  rasy  Je rsey  
za znakom itą  uchodzić  m usiała.

Jes t  rzeczą niewątpliwie bardzo  p o żąd an ą  mieć w ia­
dom ośc i  w iarogodne  i dok ładne  o mleczności k rów  czer­
w onej rasy  krajowej, oraz o g a tunku  mleka tych krów, 
t. j. o przeciętnej zaw artośc i w  niem substancy i suchej 
i t łuszczu . Im w iększy  m ateryał l iczbow y posiadać b ę ­
dziemy, tern łatwiej będzie oryen tow ać  się w  k ie runku  
hodow li i tern pewniej będz iem y w  stanie ocenić, jakie 
pos tępy  zosta ły  osiągnięte  na  drodze udoskona len ia  n a ­
szego byd ła  krajow ego w  k ie runku  mleczności.

P odczas  pierwszej w y s ta w y  czerw onego  byd ła  poi- j 
skiego w  Krakowie w  czerw cu b. r. od b y ł  się konkurs  
mleczności. L iczby u zy sk an e  przy okazyi tego konkursu  
przedstaw iają  niewątpliwie pew ien  m aterya ł  do poznan ia  
m leczności i zw łaszcza  g a tu n k u  m leka naszego  by dla  k ra ­
jow ego . O ile z jednej s trony  m aterya ł  ten może być 
bardzo  poży tecznym , o tyle z drugiej s trony, przy nie- 
og lędnem  zuży tkow an iu , t. j. w sk u tek  w yciągan ia  z niego 
zan ad to  ogólnych  w niosków , m ó g łby  on naw et p ro w a ­
dzić w p ro s t  na  m anow ce . Dlatego też, p ragnąc  zdać sp raw ę 
w  artykule  niniejszym z rezu lta tów  konkursu  mleczności, 
pos tanow iliśm y nie ogran iczyć  się do zak o m u n ik o w an ia  
suchego  m aterya łu  liczbow ego, ale raczej korzystać  z na­
darzającej się sposobności,  a żeby  zapoznać  czyteln ików  
„T ygodnika"  z o rganizacyą  i zadaniam i k o n k u rsó w  m le­
czności w ogóle , a następnie  przedstaw ić  w nioski, do k tó ­
rych, zdaniem  naszem , w yn ik  kon k u rsu  k rakow skiego  
upow ażn ia .  Nie chcąc nużyć  czyteln ików  w y w o d a m i zbyt 
szczegó łow ym i, poprzes tan iem y na  możliwie treściwem 
przedstaw ien iu  myśli, nasuw ających  się przy rozpa tryw a­
niu w yn iku  krakow sk iego  k o n k u rsu  mleczności, odsyłając  
czyteln ików  bliżej tą sp raw ą  się in teresu jących  do a r ty ­
ku łu  dla K ół bardziej fachow ych  przeznaczonego , który 
zam ieszczony  będzie w  „Oesterreichische M olkerei-Zeitug“, 
a w  którym  p o dane  będą  także źródła , z k tórych bardziej 
je szcze  w yczerpu jących  danych  m ożna  zasiągnąć.

P rzedew szystk iem  n a su w a  się pytanie, czy z w y n i­
ków  j e d n o d n i o w e g o  konk u rsu  m ożna  w y p row adzać

*) Patrzr Protokół obrad zebrania O gólnego Towarzystwa roln i­
czego krakowskiego, odbytego w dniu 17. czerw ca 1897 roku i „Przegląd  
m leczarski" . Kok II. N r. 5.

w nioski co do mleczności pewnej rasy  byd ła?  Niewątpli­
wie każdy  się zgodzi, że do w n iosków  w  tym  względzie 
rezulta t takiego k o n k u rsu  upraw nić  naś  nie może, że co 
najwyżej może on s tanow ić  pew ien materyał,  pew ien p rzy ­
czynek do sp raw y  m leczności danej rasy. Należy p rz e d e ­
wszystk iem  zdać sobie jasno  sp raw ę z tego, jak  o lbrzy­
mim jes t  w p ły w  indyw idualności krow y, z a ró w n o  na jej 
mleczność, jak  rów nież na  ga tunek  mleka. Niezmiernie 
pouczającym i są  pod  tym  w zględem  wyniki sy s tem aty­
cznie p row adzonych  b ad ań  nad mlekiem 16 krów  ho len­
derskich, h o d o w a n y c h  w  P rusach  w schodnich. Badania  te 
p row adzono  przez c a ł y  p r z e c i ą g  l a k  t a c y  i w  Klein- 
h o fT a p ia u  (pod Królewcem), pod k ierunkiem  profesora 
F l e i s c h m a n n a ,  a później dr. H i t t s c h e r a .  Z badań  
tych wynika, że różnica za rów no  w  ilości w ydzie lanego  
mleka, jako też  w  jego  jakośc i  m oże być olbrzymia, p o ­
mimo tego, że k row y należą do tej samej rasy, są- ży ­
wione i chow ane  w  ten sam zupełn ie  s p o s ó b ; ogrom ne 
różnice, jakie stw ierdzono, m ożna  więc przypisać li tylko 
i n d y w i d u a l n o ś c i  krów. P rzy toczym y kilka p rzykła­
dów, które w sk azu ją  w ie lkość  tych różnic, przyczem  z w ró ­
cić należy uw agę  na to, że liczby odnoszą  się d o  t e j
s a m e j  ż y w e j  w a g i  i d ł u g o ś c i  
c y  j n e g o .

o k r e s u 1 a k t a-

Z p o ś ró d  16 k ró w  ;
W ro i; u 
1889 PO 

kg

VV roku 
1890191 

kg:.

N ajw iększy udój roczny  jednej k row y 
(z red u k o w an y  na 5 0 0  kg. żywej w a ­
gi i 3 0 0  dni) w y n o s i ł : ....................... 3797 601

Najmniejszy udój 1 k row y  (z reduko­
w an y  w  p o d o b n y  sposób) . . . . 2441 2146

Największy w ydatek  m asła  od jednej 
k row y (z redukow any  w  podobny  spo-. 
s ó b ) ................................................................. 148 150

Najmniejszy w y d a tek  m as ła  od jednej 
k row y  (z redukow any  w  p o d o b n y  sp o ­
sób) ................................... , . . . . 82

i

381

Liczby te wskazują , że np. z szeregu  krów, n a le ż ą ­
cych do tej samej rasy, żyw ionych  i h o d o w anych  w  ten 
sam  sposób , m ających  tę sam ą ży w ą  w agę itd. jedna m oże 
dać w  przeciągu tego sam ego  czasu blisko d w a  razy tyle 
masła, co druga.

Jeżeli uw zględn im y ten wielki w p ły w  in d y w id u a ln o ­
ści k ró w  na  ilość i jakość  w ydzie lanego  mleka, to doj­
dziemy do w niosku, ze dla dok ładnego  oznaczenia  m le ­
czności k rów  pewnej rasy, jak  również dla poznania  s to ­
pnia t łustości mleka tych krów, potrzebnem  jes t  zbadanie  
daleko większej liczby indyw iduów , niż to je s t  m o il iw em  
na konkursie  mleczności. Pamiętać przy tern należy, że 
k o n k u rs  mleczności je s t  n iezupełnie w iernem  odbiciem 
rzeczywistości nietylko dlatego, że liczba przyjm ujących 
w  nim udział sztuk, jes t  s to su n k o w o  nieznaczna, ale także 
dlatego, że je s t  w iększa  szansa, iż do k o n k u rsu  staną  
k row y  powyżej przeciętnej pod w zględem  m leczności s to ­
jące. O prócz pow y ższy ch  w zględów , przem aw iają  prze­
ciwko konkursom  mleczności, o ile celem ich m a być o zna­
czenie mleczności k rów  pewnej rasy, także inne wzgl ędy.
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Przedew szystk iem  trzykro tne  dojenie w  c i ą g u  j e ­
d n e g o  t y l k o  d n i a  krów, które s tanę ły  do konkursu , 
zgoła  nie w ys ta rcza  na  w yrobien ie  sobie sądu  o ich m le­
czności, a  to dla rozm aitych p o w o d ó w . Najpierw w iadom o, 
że zm iana w aru n k ó w , przeprow adzen ie  do innej obory, 
ruch w y s taw o w y ,  zm iana  paszy, na jróżnorodniejsze m o ­
m enty  m eteorologiczne i m ezologiczne, w  w ysok im  s to ­
pniu oddz ia ływ ują  na wydzielanie  mleka, które jak  w ia­
dom o, jes t  funkcyą, odbyw ającą  się za  pośrednic tw em  
n e rw ó w ;  będzie zatem wiele zależało od tem peram entu  
krów, w jak im  s topniu  zm iana  w a ru n k ó w  odbije się na 
ilości mleka, uzyskanej podczas udoju  konkursow ego . 
Pow tóre  w iadom o, że w  ciągu okresu  lak tacyjnego zmie­
nia się za rów no  ilość mleka, jako też  zaw artość  w niem 
t łuszczu. Chcąc zatem na podstaw ie  w yn ik u  konkursu  
w n io sk o w a ć  o mleczności i wartości mleka k rów  ko n k u r­
sow ych, na leża łoby  znać najpierw s tadyum  laktacyjne 
każdej k row y  w  chwili konkursu , a  następnie  zm ienność  
wydzielanej ilości mleka, jak  rów nież zaw artośc i p ro cen ­
towej t łuszczu  i substancyi suchej w  niem, w  zależności 
od epóki okresu  laktacyjnego. Ze to w cale nie je s t  tak 
p rostem , jak  się to b y ć  m oże zdaje na  p ierw szy  rzut oka, 
nie u lega wątpliwości.

P ragną łbym  tu jeszcze  zwrócić  uw agę  na jeden  punkt, 
a m ianowicie ż y w ą  w agę krów. Jeżeli w y d a tk u  m leka nie 
przeliczym y w  s to su n k u  do żywej wagi, to k row y  lżej­
sze będą  pok rzyw dzone , gdyż  nie m ożna  w y m ag ać  od 
k ro w y  lżejszej (caeteris / aribus), ażeby  dała  taką  sam ą 
ilość mleka, jak cięższa. Z drugiej strony, zw łaszcza  w  tych 
w ypadkach , g d y  do k o n k u rsu  stają k ro w y  należące do 
różnych  ras, obliczanie na  ż y w ą  w agę  m oże doprow adzić  
do w n io sk ó w  zupełn ie  fałszywych. W  Londynie  odbyw ają  
się od szeregu  lat kon k u rsy  m leczności corocznie  podczas 
w y s ta w  mleczarskich (The London D airy  Show \  u rz ą d z a ­
nych przez S tow arzyszen ie  brytańskie  ferm erów -m leczarzy 
(B r itish  D airy  Association). Na tych konkursach  ubiegają  
się o pew n e  n ag rody  tylko k row y  tej samej r a s y ; krowy, 
s tające do konkursu ,  są podzielone p o d ług  ras na klasy 
i w  każdej klasie o d b y w a  się niejako o so b n y  konkurs. 
P o m ięd zy  różnemi rasami niem a tu  w ięc  żadnego  w spół- 
ub iegan ia  się, co je s t  zupełnie  s łuszne , gdyż  zadaniem 
tego rodzaju jed nodn iow ych  k o n k u rsó w  nie może być 
rozs trzyganie  spraw y, k tóra  rasa p rzew yższa  pod w zg lę ­
dem m leczności inne. Ze pow yższe  zapa tryw an ie  je s t  s łu ­
szne, do w o d em  tego w łaśn ie  rezultaty  w sp o m n ian y ch  lon­
dyńsk ich  k onkursów . G dyby  m ianow icie  uw ażać  za  naj- 
m leczniejszą tę rasę, której k ro w y  w y k aza ły  podczas  k o n ­
ku rsu  najw iększą  liczbę punk tów , to w yp ad ło b y ,  że np. 
(na podstaw ie  w yn ików  k o n k u rsu  w  r. 1892) k ro w y  Polled- 
A berdeen  (Aberdeen A ngus, rasa z północno-zachodniej 
Szkocyi) są  najmleczniejsze, gdy  natom iast w iadom o, że 
rasa  ta. w cale  się nie odznacza  o sob liw ą  mlecznością. 
G dyby  p o ró w n y w ać  liczbę p u n k tó w  u zy sk an y ch  przez 
krowyr należące do różnych  ras, to o kaza łoby  się dalej, 
że k row y  rasy Jersey  i G uernsey, znane  z w cale  dobrej 
m leczności, zna laz łyby  się niemal , na  szarym  końcu , choć 
co p raw da  w  tym w y p ad k u  nie brano  pod  u w ag ę  wagi 
żywej. Jak w spom nie liśm y pow yżej,  redukcya  na  tę sam ą 
ż y w ą  wagę, zw łaszcza  gdy  cjjodzi o k row y należące do 
różnych  ras, prow adzić  m o że ,d o  w n io sk ó w  zupe łn ie  m yl­
nych. A nglery  np. są lżejsze od  H o lendrów  lub krów  
w schodnio-fryzyjsk ich , a p.ńszy zużyw ają  nie mniej od

n ic h ; g d y b y śm y  więc w y d a tek  mleka u A nglerów  p rze ­
liczyli na  w iększą ży w ą  w agę, aby  go z ró w now ażyć  
z w ydatk iem  H olendrów , to na  tern przeliczeniu zy sk a­
ły b y  Anglery, a H o lend ry  b y ły b y  pokrzyw dzone . Na mię­
dzynarodow ej w ystaw ie  w  H am b u rg u  obliczano w  podo- 

J  bny sposób  udo je  różnych  k rów  na  tę sam ą żyw ą  wagę,
l p rzyczem  przyjęto za podstaw ę  „norm alną  k row ę" wagi 

500 kg .;  wyniki tych obliczań przyjęto atoli w  sam ych 
N iem czech w  K ołach  h o d o w c ó w  z niedowierzaniem , a in- 
s ty tu cy a  tak p o w ażn a  i z takim zapa łem  i sku tk iem  pra­
cu jąca  dla dobra  rolnictwa niemieckiogo, jak  „Niemieckie 
T o w arzy s tw o  rolnicze (Deutsche Landw irthschafts-G esell- 
schaft) w ręcz  się ośw iadczy ło  przeciw ko metodzie  s to so ­
wanej w  H am burgu .

W szy s tk o  to, co powiedzieliśmy, w skazu je  wyraźnie, 
że celem k o n k u rsó w  m leczności nie m oże być oznacze­
nie m leczności pewnej rasy, a tern mniej porów nan ie  jej 
z m lecznością  innych ras.

Do osiągnięcia tego celu należy iść inną drogą, 
w praw dzie  d ługą, m ozolną  i kosz tow ną, ale n ierów nie 
pewniejszą, a zarazem  przedstaw iającą  dla p rak tycznych  
h o d o w có w  nieobliczalne korzyści.

Kto p rzes tu d y o w ał  klasyczne dzieło F l e i s c h m a n n a  
Untersuchung der M ilch  von 16 Euhen des in  Ostpreussen 
rein gezuchteten holldndischen Schlages w akr end der D auer 
einer Lalctation, k tóre p o w s ta ło  n iem ałym  nak ładem  pracy, 
czasu  i ś ro d k ó w  pieniężnych, z k tórego dalszy ciąg, w y ­
dany  przez dra H i t t c h e r a ,  w y szed ł  w  roku 1895*), ten 
nie oprze się w rażeniu , że p raca  ta, jak  rów nież środki 
do jej w ykonan ia  po trzebne , nie posz ły  na marne. Z b a ­
dań tego rodzaju  korzyść dla nauki je s t  nader wielka, 
a obok  tego z pew nośc ią  dają one  n ierów nie  lepsze p o ­
jęcie o mleczności pewnej rasy  byd ła  i o w łaśc iw ośc iach  
mleka tej rasy  krów , niż luźne w iadom ośc i z różnych  
ź róde ł  p rzy p ad k o w o  zebrane. W p raw d z ie  badan ia  Fleisch­
m an n a  o d n o szą  się tylko do jednej obory  i d latego nie 
m ożna  uogóln iać  ich na  całą  rasę, co też sam Fle ischm ann 
p o d n o s i ;  należy je d n a k  pam iętać o tern, że badania  te 
p rzedsiębrane by ły  dla innych celów, n ierów nie dla nauki 
ważniejszych. G dyby  jed n ak  podobne  badan ia  p row ad zo n o  
ze specya lnym  celem oznaczenia  mleczności pew nej rasy 
i do tego celu za s to sow ano  m ateryał,  na  k tó rym by  czy­
nione by ły  obse rw acye ,  to niewątpliwie nietylko pozyska- 
noby  liczby przeciętne, w skazu jące  m leczność  danej rasy, 
ale także zy ska łoby  się n iejedną w sk azó w k ę  do racyo- 
nalnej hodow li tej rasy. (c. d. n.)

KRONIKA MLECZARSKA.
Kurs m leczarsk i  w  C zern ich o w ie .  Komitet c. k . T o w a­

rzystw a rolniczego krakowskiego urządza trzechtygodniowy 
teoretyczny i p rak tyczny  kurs m leczarstwa w Czernicho­
wie, k tóry  trw ać będzie od 6. do 25. września b. r. włącznie.

Do kursu  dopuszczeni będą  uczniowie, oraz uczennice 
o ile w ykażą  się :

1) Ukończoną szkołą ludową.
2) Świadectwem moralności.
3) Ukończonym 16 tym  rokiem życia

*) Streszczenie umieszczone było w „Tygodniku ro lniczym 1', [Przy- 
P 'sek Redakcyi „T ygodnika rolniczego11].
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Podania o przypuszczenie do kursu, oraz nadanie sty- 
pendyum należy wnosić do Komitetu e. k. Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego (Kraków, Basztowa 1. 6.) najdalej 
do 15. sierpnia b. r.

Komitet ustanowił 12 (dwanaście) stypendyów po 20 
zł. (dwadzieścia zł.).

Urządzając kurs wyż rzeczony Komitet miał na celu 
nietylko podnieść wogóle znajomość zawodową mleczarstwa 
w kraju, ale w pierwszym rzędzie zapewnić mleczarniom 
spółkowym, przez Komitet w ostatnich czasach zakładanym  
fachowe kierownictwo.

Dlatego też Komitet uważa za bardzo pożądane, by 
przedewszystkiem już istniejące niemniej w najbliższej przy­
szłości powstać mające mleczarnie spółkowe postarały się 
o uzyskanie stypendyów przez Komitet ustanowionych dla 
swych kierowników i współpracowników. Kandydatom  tej 
kategoryi przyznaje Komitet pierwszeństwo przed innymi, 
zarazem Komitet oznajmia, że postanowił zakładać w roku 
przyszłym mleczarnie spółkowe tylko w tych miejscowo­
ściach, w których znajdą się kierownicy z ukończonym 
kursem mleczarstwa w Czernichowie.

Liczba m leczarń  w  S z w e c y i .  Podług statystyki w Szwe- 
cyi istniało 1793 m leczarń a mianowicie 624 (35%) mle­
czarń dworskich przerabiających wyłącznie własne mleko 
328 (18% ) m leczarń dworskich, k tóre obok przeróbki wła­
snego mleka przerabiały mleko dokupywane 302 (16'5%) 
spółek m leczarskich 539 (30 '5% ) mleczarń zbiorowych. 
M leczarnie te przerobiły 741,441.981 kg. m leka a otrzy­
mały 24,926.697 kg., masła, 2,123.287 kg., sera tłustego, 
742.487 kg., sera półtłustego, 4,048 701 sera chudego. Do 
mleczarni dostarczało m leka 54.618 gospodarzy.

K ra k o w sk ie  m leko  w ie lo k ro tn e .  W  Niemczech i innych 
krajach dzienniki mleczarskie m ają niemal codzień do za­
notowania nowe zdobycze na polu mleczarstwa, które coraz 
bardziej zaczyna się opierać na ścisłej wiedzy. U  nas je ­
dnak zbyt mało ludzi pracuje w tym  kierunku, abyśmy 
mogli poszczycić się licznymi wynalazkami. Zaledwie jedna 
pracownia uniwersytecka prof. D ra Adametza zasila ten 
dział wiedzy polskiej w szczególności na polu chowu by­
d ła  i bakteryologii m leczarskiej. Obecnie wszakże pojawiła 
się praca prof. D ra  Jaworskiego o tak  zwanem „Krakow- 
skiem mleku wielokrotnem" które już Niemcy przechrzcili 
za „Kraftmilch". Nim parę słów o tern mleku powiemy, 
nadm ienić wypada, że przed paru laty  wiedeński profesor 
Gartner, podał nową metodę wyrobu w sposób mechaniczny 
mleka dla niemowląt, o składzie jednakim  z mlekiem ko- 
biecem. Ścisłe, kliniczne badania przeprowadzone wskutek 
żądania dyrekcyi zakładów mlecznych E. Dobrzyńskiej 
przez dra Kaczyńskiego, dały wyniki znakom ite; dr K a­
czyński n. p. podaje, w swej sumiennej i z głęboką zna­
jomością napisanej pracy, wypadki w których przeciętny 
przybytek dzienny na wadze u dzieci z ambulatoryum k li­
nicznego, a więc u dzieci niekoniecznie zdrowych wynosi 
30 gr. wówczas gdy norm alny przybytek u niemowląt k a r­
mionych piersią wynosi 20 gr.

Słusznie tedy dr. K aczyński twierdzi, że wobec tego 
wszelkie mączki, mięszanki i inne sztuczne pokarmy, za 
które płacim y grube pieniądze zagranicznym spekulantom, 
zostaną wyrugowane.

My zaś musimy oświadczyć, że wobec tych wyników 
z jednej strony, a wątpliwej wartości maniek z drugiej, p ra­
wdopodobnie w najkrótszym czasie karm ienie dzieci pier­
sią będzie miało racyę bytu jedynie w tych wypadkach,
w których same matki będą karm ić swe dzieci, a więc
mleko G artnera zastąpić musi nietylko wszelkie sztuczne
pożywki ale nawet i mamki.

Krakowska firma E. Dobrzyńskiej objęła wyłączne 
zastępstwo m leka prof, dra G artnera niemal że na całą
Galicyę. W  Krakowie wyrób ten się rozpowszechnia, 
a trzeba mieć nadziejo, że i Lwów zostanie przez wyżej 
wymienioną firmę zaopatrzony w to mleko. Badania klini­
czne z mlekiem G artnera nasunęły myśl prof. Jaworskiemu, 
wytworzenia z mleka pokarmu o spotęgowanej pożywności. 
D la urzeczywistnienia tego projektu prof Jaworski wszedł 
w porozumienie z dyrektorem  zakładów E. D obrzyńskiej; 
otóż dzięki erudycyi prof. Jaworskiego, oraz biegłości w te ­
chnice mleczarskiej p. Bielikowicza powstało tak zwane 
„Mleko wielokrotne Krakowskie" w nauce znane pod na- 
zwą „Lac Cracoviensis triplex et duplex". Podwojona i po­
trojona pożywność tego mleka którego litr wydaje 1.250 
Caloryi, następnie zmieniona korzystnie pod względem stra- 
wności postać białka, (mleko krowie bowiem zawiera białko 
w postaci ciężko strawnej) stanowi przewrót w kuracyi 
mlecznej.

Dawniej, pomimo naglących wskazań leczenia cho­
rych mlekiem, niezawsze kuracya ta  dała się przeprowa­
dzić ; potrzeba wprowadzenia znacznej ilości płynu w któ­
rym sernik pozostawał w postaci ciężko strawnej, narażała 
chorych na liczne zaburzenia przewodu pokarmowego. Dziś 
jak  to prof. Jaw orski w swej wyczerpującej pracy podaje, 
chorzy znoszą to mleko znakomicie, a zastosowanie jego 
w chorobach płuc, przewodu pokarmowego, przy upośle- 
dzonem odżywieniu, niedokrewności itd. dało wyniki nad­
zwyczajne. Sposób przyrządzenia nader prosty, a donio­
słość w lecznictwie ogromna, To też słusznie znany uczony 
rossyjski prof. Szklarewski nazywa ten wynalazek jajkiem  
Kolumba, i trak tu je  z prof. Jaworskim  o prawo wyrobu 
dla Rossyi. W iedeń, Berlin starają się o to samo.

Ogłoszenie.
C. k. Towarzystwo gospodarskie galic. urządza w sier­

pniu b. r. pod kierunkiem  krajowego instruktora m leczar­
stwa dra Jan a  Biedronia dwa 14-to dniowe kursa m leczar­
skie dla gospodyń i szafarek — jakoteż nauczycieli szkół 
ludow ych; a mianowicie w P iadykach p. Kołomyja rozpo­
cznie się kurs dnia 2. zaś w Staremsiole p. Staresioło dnia 
16. sierpnia b. r.

Zgłaszać się na te kursa można albo do Komitetu 
c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic. — albo przez rady 
dotyczących Oddziałów na ręce Wgo dra Mikołaja Krzy- 
sztofowicza w Załuczu nad Czeremoszem i Wgo W łodzi­
mierza Czaykowskiego w Bóbrce.

Lwów dnia 25. iipca 1897 r.

Z  Komitetu c. Jc. Towarzystwa gospodarczego galic.

W iceprezes: Sekretarz :
Dr. T a d e u s z  P iła t .  F. S k r o c h o w s k i .

T  R E  Ś Ć :  K onkurs mleczności na  pierwszej wystawie czerwonego byd ła  polskiego w Krakowie. — K ronika m leczarska.

Odpowiedzialny redaktor Ja n  Biedroń. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z d ru karn i „D ziennika Polskiego", ul. Sobieskiego 1. IG., pod zarz. P r. K attnera.


